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ROK SŁOWACKIEGO 
Z okazji Roku Słowackiego Państwowy Teatr Im. W. 

Siemaszkowej w Rzeszowie przygotował "Fantazcgo" 
w reżyserii Bolesława SmeJi i w oprawie scenograficz­
nej Salomei Gawrob.skiej. Publiczność zebrana na pre­
mierze prasowej w dniu 30 maja obdarzyła wYKonaw­
ców i reżysera rzęsistymi oklaskamI. Obecnie zespól 
udal ' się z .. Fantazym" do różnych m!ejsco­
wości województwa rzeszowskiego. AkLorzyodwiedzą 
r6wnie~ Krynicę i Zakopane. 

GDY się ma 14 lat - nieeły 
chanie trudno zdecydować 

o własnej przyszłOścI.. Tym bar 
dziej, że w tym wieku cżło­
wiek ma tak wiele różnych 
pragn leń. Gdy więc nIe może 
przeważyć ani romantyka pod­
niebnych podróży, ani rozsą­
dek rodziców, a zdolności 8ą 
przy tym dosyć niesprecyzowa 
ne, ktoś siada i prosi o radę, 
np .... radioreklamę. 'Autentycz­
ne. 

MIĘDZY SREBRNYM 
EKRANEM A REZURĄ 

.. Jetell nie można lit; dosta~ 
do szkoły filmowej, proszę o 
adres szkoły fryzj.ersklej " .. , 
Albo: "Podajcie mi, gdzie j~t 
szkoła fototechniczna, bo po~­
tan owiłem być fotoreporte­
rem" . ile listów, tyleż prawie 
nieporozumień jeŚli chodzi o 
specyfikę szkoły, własne uzdol 
nienia, charakterystykę wybrll 
nego zawodu . Są także I takle 
listy: "Podajcie mi adres ja­
kiejś szkoły, bo właśnie koń­
czę 7 klasę". A w domyśle: 
poda,lcl>e mi adrea nkol,. Ja­
kiejkolwiek, bo jestem bezl:ad 
ny, bo nie mogę się zdecydo­
wać, a przed ukończeniem za­
pisów muszę się gdZieś zacze­
pić . Teio rodzaju pytania o­
trzymuje wiele OŚWiatowych 
instytucji, a m.in. 1 nasza p-
zeta. . 

Niewiele j~t młodych dzie­
wczyn, które w skrytości du­
cha nie marzyłyby o karieru 
aktorki fi1mow.ej . Jednakże ol­
brzymia większość tych maI'Uł 
cyc h, tak jak i większość nie­
doszłych lotników, bez iłębaze 
go żalu żegna się z nieopierzo­
nymi porywam!. DLiał. tu od­
zywający się jut roaąde-k, 
działa namowa; ale nierzadko 
takie - przypadek. I o ten 
przypa-de.k. właśnie chodzi. .Bo 
przecież powinien być wyelimi 
nowany, aby uchroniĆ przy­
szłego pracownika prLed nie­
lublaną pracą, wykonywan~ 
źle i niechęflnle. 

A tymczasem nierzadko de­
cyduJe szereg czynników, któ­
re nie powinny decydować. 
Czasem fakt, że dana szkoła 
jest w pobliżu; innym znów ra 
zem chęć wspólnej nauki z 
przyjaciółmi. Panuje również 
moda na pewne zawody, któ­
rej częściej zresztą ul egają sa­
mi rodzice, niż ich dzieci. W 
konsekwencji odsiew w szko­
lach zawodowych j~t bardzo 
duży. Po pierwszych latach od 
pada część uczniów, którzy 
już zor·ientowali się, że szkoła 
nie odpowiada Ich wyobraże­
niom o niej, bąd:t te:! sam za­
wód ich nie interesuje. Szuka­
J~ więc dalej, brną po omac­
ku, próbują. 

"PA'SSTWOWA WRÓZKA" 

I wreszcie ktoś obwieszcza : 
jest takie coś, co ci dobrze 
wywróży, gdzie czeka cię po­
wodzenie ~yciowe. Powiedz~ 
ci, że pa'I'o/innaj' zostać nie gwla 

nie czarnoksięstwo. Nikt tu ni­
komu nie wróży ani z rąk, a­
ni z klocków. Psycholog i le­
karz pracujący w poradni nie 
biorą na siebie ostatecznej de­
cyzji kim ma zostać dziecko. 
Oni tylko radzą. Aby jednak 
mogli radzić , muszą to dziecko 
poznać. Główny ciężar proce­
su poz,nania, to rozmowa i to 
taka mvykła, jaką każdy z was 
przeprowadza ze swym dZie­
ckiem codziennie. Czasem taka 
rozmowa wystarczy. Ale 2!da­
rza się, że pogawędka to za ma 
lo, by dziecku coś doradzić. I 
wtedy psycholog ma pewne 
podstawowe pomoce w obser­
wacji .A więc te pozornie ta­
jemnicze testy, których ukła­
danie i rozwiązywanie pozw:;:­
la na ujawnienie się pewnych 
cech dziecka. 
Pozwalają one wysunąć 0-

g6lną opi nię o tym, czy dzie­
cko myśli szybko, ale nlesyste 
matycznie , czy jego namysł 

BARBARA SIOORCZUK 

!dą filmową I nie fryzjerką, a 
np. pielęgniarką. Po odpowie­
dnim ustawieniu klocków 
ttwierdzą, że jesteś urodzo­
nym tokarzem. Ta pailatwowa 
wr6ika .wIe .I~ por&d~ ps,.­
obolorlM~ Obecnie mamy ta 
kich poradni 20 I 3 punkty kon 
lultacyjne. (W Rzeszowie po­
radnia mieści się w gmachu 
Kuratorium przy placu Zwy­
cięstwa 7 i czynna jest cod.zien 
nie (oprócz poniedz.) od godz. 
8-14). Ponieważ najtrudniej 
jest podjąć decyzję o wyborze 
zawodu młodz,ieży 13-14.olet­
niej, praoa tych plac6wek słu 
ty przede wizystkim absolwen 
tom szkół podstawowych, cho­
ciaż nierzadko :/IWracają się 
do nich takie maturzyści. 

A )ak jest z tym ustawia­
niem klocków, mÓwiących o 
uzdolnieniach? Mil! mol, n ie 
rpodziewajcie się jednak za 
dużo. Poradnie zawodowe to 

jest wolny, ale za to metodycz 
ny, czy jest niecierpliwe, czy 
kieruje się bardziej doświad­
czeniem czy namysłem . Czy 
umie myśleć abstrakcyjnie, 
czy raczej rozumie konkrety. 
Są to jednak wszystko wiado­
mości uzupełniające, które Ia­

me, bez uprzedn iego pozna­
nia, nie mają pełne j wartości. 

Zdarza się, że dziecko ma 
Bzyb~ą orientację, jest uważ­
ne, spostrzegawcze i chce zo­
Btać kierowcą. lTjawnione ce­
chy charakteru i duża spraw­
ność rąk zdają się wróżyć, że 
tu właśnie zamiłowania pozos­
tają w zgodZie z predyspozy­
cją psychlczną i właściwoś­
ciami charakteru. Ale oto na 
widownię wkracza lekarz., któ­
ry orzeka: dziecko nie rozróż­
nia wszystkich kolorów, a. jak 
wiadomo daltonizm wyklucza 
prowadzenie pojazdów. U kan 
dydatów do zawodów tzw. sto-

jących, a więc tokarza, sprze­
dawcy sklepowego, fryzjera, 
kelnera ,wykryto ukszta łtowa­
ną już płaską stopę. która mo 
że przy wykonywaniu tych za 
wodów utrwalić się albo pogor 
szyć. Oczywiście, dziecku trze 
ba jego wybór odradzić. Inna, 
drobna dolegliwość - np. pot­
nienie dłoni jest przeciwskaza 
niem przy wyborze zawodu ze 
garmistrza czy elektromonte­
ra, stykającego si~ w pracy J: 
elektrycznością. 

PREORIENTACJA -
- SPRAWA ZASADNICZA 

Poradnlctvlo zawodowe to je 
dnak nie tylko poradnie. Tak 
jak nie każdemu choremu po­
trzebny jest szpital, tak też nie 
każdemu dziecku trzeba aż po 
rady psycholo~, czy lekarza 
specjalisty. Jak wYkaz.ują ob­
serwacje, tylko 30 proc. sied­
mioklasist6w wymaga specjal­
nej opieki przy wyborze za­
wodu I ta właŚnie ilość to 
,,klienci" poradni psychologi­
cznych. Natomiast 70 proc. 
dzieci może podjąć decyzję 
przy pomocy rodziców iwycno 
wawców. 

Wiadomo przecież, !e nawet 
najlepszy psycholog - w cza­
sie jednej czy dwu wizyt , przy 
pómocy najwymyślniejszych 

nawet test6w - nie może poz­
nać dziecka równie gruntow­
nie, jak powinien je znać wy­
chowawca, który uczy je kilka 
lat, czy rodzice, któr zy obser­
wują rozwój dziecka przez Jat 
H, znają jego zamiłowania 1 
uzdolnienia. Dlatego też w po­
radnictwie zawodowym naj­
ważniejsza jest preorientacja 
zawodowa, a więc codzienne 
zapoznawanie młodzieży ze 
specyfiką poszczegÓlnych za­
wodów, rodzajem szkół, możli­
wością zarobkowania. 

I tu glos mają nauczyciele. 

CO DALE~ ESTRADO? 

Oni w ostatnich klasach powin 
n i szczegÓlnie bacznie obser­
wować dziecko ,by w odpowie 
dniej chwil! pomóc mu w pod 
jęciu decyzji. Robią to zresz­
tą bardzo często. Aby im 
przyjść z pomocą, porą.dnie 
organizują pogadanki dla na­
uczycieli, wyjaśniając jak w 
tej decydującej chwili pomóc 
zarówno dziecku jak i rodzI­
com. Już wkrótce naUCZYCiele, 
?- następnie I rodzice, otrzyma­
Ją popularne opracow,mle cha. 
rakterystyk poszczególnych za 
wodów, co bardzo ułatwi im 
orientację w możliwościach 1 
za·sa<:!ach kształcenia. 

Z WOLAN A o8tCLtnio pr:u 
Centralny Zarzqd Mi­

nitterstwa Kulturll i. Sztu­
ki konferencja dla omówia 
nia proponowanych ' zm~" 
w organi.zacjj , łmp,.łZ .. h·a .. 
doWllch. WlIsunęł« kitk4 
wnw8k6w nad któT1/mi ·war 

,. to .rię w8tanowit. J ed111lm 
~ nich jen proj~ powc-

_ łania woj.wódzkich komi­
.fi ocm artllstllc.rnych, 
kt6n - niualdnic . od 
wszelkich innllch.: cZ1f!\nł­
ków, - wydawalllbll .o.ta­
teczną, wiążącą decllZ;C o 
wllstawłeniu ,pektaklu. 

HrabiM Ma!!a (Nfna Czerska) l Jan (Zenon Nocrm) 

N cutępna ).IXlŻ1t4 "".atn4, 
to wvłącza,tle ,pod komJlir­
t~ji Enradll objallciowvch 
zupol6w teatralnllch, opia 
rających .w6j repertu4r 7U1 

pełno$pektaktowvch utwo­
rach. DO'tychczas E8tra:da, 
tj. Państwowe Przedsię1>ior 
swo Imprez EstradoWycIt, 
prowadzilo dWOjaką dzi'a­
lalnośt: imprez typu te~­
tratnego i utradowego, tj. 
ma!vch form., aatradll poe-

. Grand Hotel" War3Zawa. Po 
" kój 214 - morze kwiat6w. 
Jut dopiero godzina 6. Masi­
nil już po kąpieli i śniadaniu, 
cha.rakteryzator W łach od pół 
gOdziny przygotow uje "mą.k i­
ju': artystki ck> zdjęć. hsz­
qe ~chwila, a spod hotelu ru­
'za : samochód ekipy filmcnL'ej 
kręc.qc;ej w Dąbrowie mm 
.,Jon. unii Erdme", W sam,o ­
c.lto.d~e reżyser Wicas, Masi-
1&4 j.j partner Raootz. 

Dq:browa N()W(l - nazwa na 
łf'01tił! Tu. oczekuje aktor6w 
4łJt.lop81<' wóz, którll wwiezIe 
k?l. na teren zdjęto Masina od­
bltfo4 lejce od woźnicy, powo­
zi .a.m.a. 
. Mokradła, w powietrzu przej 
mująca wilgoć. Pusto - sza­
ro.,błoto. Ludzie uczynili ten 
zakątek jeszcze smutniejszym. 
po s.a«zili nagie wierzby, wy­
ko.tili trzcinę odslaniając brtld 
714 taflę wody. 

Ekipa techniczna zapal.a 
łwiue dymne (zdjęcia wyko­
nane w dzień, kinomani. og'tj­
d4Ć będą na filmie jako sc'!nę 
ID cMrie mglistej nocy). Dym 
Wżera się w u.sta i oczy. Uszy 
pękają od nie znośnego skowy­
tu wilczura - czworonoinego 
4kf?ra, ten przyjemniaszek po 

' l4b~gu charaktery~yj r:, lIm 

10 dni z masinq 
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WARSZA WY) 

zaap likowaniu 60 ja1, któ­
rv mi wvsmarowano mu sierść 
u: yg lqc!a dosyć nędznie, a:1l 
UC zciwie pracuje na chleb. 
Zdjęcia trwają juź kilka (Jo­

dzin. Masina dygoce z zim·r.a, 
p(> kilku prysznicach utucz­
nego deszczu tuli ,ię do swo­
jej nieocenionej opiekuAA' p, 
Massari. Duże, żywe ocz1l ga­
ri zmęczenie. 

- GiulLeta! 
- S i! Si! 
Masina juź jest na "planie" . 

Uśmiecha się. Reżyser Vicas 
(twórca filmu "Droga bez po­
wrotu" i ,.Pan iycia i śmi~r­
ci" ) wydaje dyspozycje w czte 
re ch jęZlIkGch, które są u,y­
konllwanll w jedne; sekundzie. 

Masina jut kilkakrotnie po ­
wtarza scenę (ładowanie w 
n ocy skradzionego drzewa na 
w ózek ), wreszcie Vica.Y dolje 
sygnał operatorom: kręcić! 

Pytano co mnie najwi~cej 
zeskoczyło w pracy niemiec­
k i ej ekipy f il mowej w Dąbro­
w ie? - To n i e przesaoo -

niezwykła dllscyplina, o jakiej 
nIe UlWSze mamy pojęcie! 

W cza$h! 10 dni prawie co~ 
dziennie -roz!nawialam, G. 
Mariną. Wielka /likt01'ka jest 
r6wnie.t wielkim o niezW1/­
kIlim .!ercu czto·wieklem. Mo­
że ".zkolc. życia" taką UC!'!i­
niła aktorkę. Przez 1Z tat gra­
la tyLko epizoallCzn. rólki. 
Przez pół roku znakomit1l '\./Xo 
,ki rd1l3er FelHni pouukiwal 
aktorki ck> roZi Gelsominv W 
końcu zdecydował się na J)"6b 
ni! zdjęcia z Giu.liettą. "La 
strada" przlIniosła Masinie GlCi.­
wę· 

Wiele razy proponowano wy 
bitnej aktorce głOwne roI, w 
filmach, kt6rych przepych, 
wysia.W1/ współzawodniczą z 
urokiem pe;Ulżu i bogactwem 
,trojów bohaterów filmowlICh. 
- Odmawi4!a! Bliż"ze jej bll­
/y ludzkie niedole codzie nu 
sprawy człowieka. Takli 
jest -r6wnież w życiu. Skrom­
na, bezpośrednia, roze,śmia1l-a, 
zakoch.ana w muzyc·e. 

tyckiej Up. Obecnie dria­
lalność Estradll ograniczo­
na będzie do mailIch form 
i poe.tji. 

P1'ZlI tej okaZji wyłamia 
rię Iprau.'CL doltarcwnia re­
pertu.aru dla małych j01'ffl 
- t4Jciego, którll 011 ni. 
bvłPTZ1/Padkcwq ,k-łada'\­
ką, al. zawier4ł jaką! id., 
przewodnlq. - Bo przend 
repertuar E$trady powinien 
WlIchowllwat przys%łvch 
widzów teatralnych - m6-
wiOł1.o. I zaTaz padlo pj/ta­
nie: A dla K,ogo repe-rtuar? 
Kto adresatem? Ma!e mi«­
steczk.o - twittlica zakw­
d-u pra.cll - wieś? Nie ma 
moWll o jednolitym reper­
tuaru! - wołano. 

WoroM juzcze o jedno: 
o centralizację repertuaro­
wq: Ntec:h Ministerstwo 
dosta-rcxtl rep~rt1Ulru d'. 'l 
małych form, niech. samo 
uml1wi.a. się z autorami, 
niech centralnie dobierl1 
autorów w Warszawie! Te­
ren oował prz1,lk1adll, jak 
"t. kleją n. kontGktll pn-

Niejednokrotnie podziwi-
tDia!o.m aktol'kę, gdy po C!llo­
dziennej wj/tęt.onej pracy br!l­
la udnał w Licznllch przllję­
ciach wyoonych na jej cześć. 

Do Karolina przybyła Ma­
rina o godz. 21. "Mazowsze" 
powitało jq tradycyjnym "IDO 
Lat". Glęboko wzruszona Ma-
8ina dziękowała ze łzami w 
oczach UL najserdecznie;sze 
powiia.ni •• 

W tf:1\ wleczM było. ntezm.o-r 
dowana.Żywa, interuowal/l 
li( .trojami "Mazowlza", pół 
godziny wędziła w garder"lJi. 
zupołu. Po oficjalnym Wll.;t~­
pie, rozdmiana Marina, ta1!­
czy/a do upadłego z chlopca­
mi z "Mazowsza". 

Niełatwo bllĆ wielkq aktor­
ką, trzeba mieć taLent, serce, 
Gle i zdrowie. Masina codzien 
nie przyjmowala Liczne deLe­
gacje wieLbicieli jej talentu. 
Codziennie napływa/II , cro!eJ 
Polski liczne Iistll. Akto-rka 
była niepocieszona, ż. brako­
wało je; cza.!u, abll oc/;p01..Oie­
dzieć na wszystkie. Żałowa!1I 
również bardzo JZcze-rze, ie 
nie poznała muzego kraju, 
ktMlI ta.k .erd,cmle ;q przll­
ją!. 

(CI~ dalsz,. na str. Z) 

szczególnych. zespołów e­
stradowych nawet z po­
wszechnie znanymi pisarza 
mi. 

Dysku,towano też, czv lm 
prezy Estrady lna;q być sa­
fn01.I.'lI.tarcUlLne czy sub­
wen,cjonowane? A jeśli. tak, 
t<> pruz kogo? Przezposz­
eugó!n. radli narodowa 
dYlponujqc, funduszem l.n­
terwencyjnl/m na dotowa­
ni, szczegóLnie wartościo­
wych imprez, czy przez MI 
nistentwo Kultury I Sztu­
ki? Zanim zapad714 w tej 
i w Innych sprawach osta­
teczne de~lIzje, gros ma )e­
'icn tzw, teren. 

Zgodzono rię f)V­
wuechnie na jedno: ElItra­
da powinna być narzędziem 
flaszej palttyki kulturalnej . 
jej "upows zechni eniem". 

acz. . 

. 

. Nie wierzcie wi~c ,w CwlL 
Poradnia psychologiczna to nie 
państwowa wrÓżka, która w ra 
mach budżetu Ministerstwa 
Oświaty ząłatwi za was pro­
blem wyboru zawodu. Porad­
nia pomaga w sprawach wąt­
pliv.rych i szczegÓlnie trud­
nych. W więkSZOŚCi wypad­
ków wystarczy stały kontakt 
zea~ołą. z wychowawcą, któ 

I ry znll wasze dziecko, jest przy 
tym często od was obiektyw­
niejszy. A problem w jakim 
macie podjąć decyzję jest nie­
bagatelny. Dz iecko kończy wia 
śnie siódmą klasę. 

Giu1Ietta Masina za posre'dnlcfwem "NowIn" prze.., 
syła swoim wielbicielom w województwie rzeszow-

skim gorace oozdrowienia . 



Itr. i 

la DNI Z MASINĄ 

Margot FonŁeyn I jej partner &n8ny tancerz MIchale !łomu, któny wyst~puJ~c w WarnawIe 
'" "Jezlorze Labędz.lm" odnIeśli wielki sukces: przesiali czytelnikom "Nowin Rzeszowskich" ler­

deczne pozdrowienia. 

(CIąg dalszy ze .&r. 1) 

Partnerem Giu liettv Masi­
nll w filmie "Jon! und Erdme" 
je~t KarL Radtttz, jeden l czo­
łowych. aktor6w teatru oerlhl.­
'kiego. WpierwszlIch dlliacll 
nakręcania filmu. w Dqbl"owi" 
od T<ma do południa Radatz 
oyl Jonsem a wieczorem w 

kwidowal Radatz oiorąc mie­
sięczny urlop. Ten wybitnll 
aktor gra również głównq ro­
Lę 'ID utuc. Brechta "Opera za 
trzll gTosu". W sierpniu Ma­
sina i Radatz przys,tąpią do 
Ildjęf! 'ID noW1/m filmie ,.ope­
ra za trzlI "roue", który zo­
.tanie nakręcon'IJ w Berli.'lle. 

Berlińskim Teatru wujaSl- Ekipa filmowców opuści/a 

kiem Waniq w sztuce Czecllo- Jul: Dą!n'owę. wlIjechała do 
wa. Codziennie po południu Berlina, gdzie zostaną dokot.­
.ta.rtowal zWarazaWll 3(11760- c.zone zdjęcia do filmu "Jon.l 
lotem, kt6r1l przewoził aktora und Erdm.... potem Marina 
do Berlina. W noclI histOTi« Wl/J«-żdża na jednomierięcmll 
się powtarzała, samolot z Brr- w'IJI>OCzynek do Wioch, kt6rll 
lina lądował w Warna-;ct bardzo cieszlI, bo wreszcie 

darstwem domoW1/m co je3t 
jej 1.1.1 ubwnum zajęciem. 

• • 
Prawie 3 tllgodnir tf!mu WlI­

stępy ,,Mazowua" w sali Kon 
gresowej Pałacu KultuTlI ł 

Sztuk.i z tego lamepo r.tędu 

z zain.teresowaniem Ilrcttllll 
dwie wielkie ar(lIstki, priltW1-
balerina Oper'IJ Lond'll1Ukiej 
M. Fonteyn i G. Masi.na. Ich 
gorąc. oklaski byłll nit tylko 
tI.'lITazem dla wielkiej sztuki 
"Mazowsza", bylll podziękowa 
nIem ł pochwalą goAcin-nego 
kraju jego serdecznych ludzi. 

To nie Iq moji lłOWCl ••• 

wie. Wcielenie wujaszka zll- będzie mogla zajqć się go:rpo- ARLETTA GAJEWSKA 
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WOŁODYJOWSKI XX WIEKU 
CHoe mln'lło od tamtelo 

d nla Już chyba 4 bez; ma. 
la lat8, paml~tam ' go jak dzl:S. 
Runyllśmy którego' dnia ran­
kiem czerwonym SZI&klem 
przez Bieszczady. Ale że był 
to dopiero pierwszy dzi~ń na­
szej wlóczęgl. a obładowanI 
bylismy jak przysłowiowe ju~z 
ne wielbłądy. wlę~ odpoczy· 
nek wypadal nam pod kaidym 
niemal drzewem i Idy noc za· 
padła byliśmy dopIero w 
połOWie drogi do ClInej. Za· 
mIast wIęc kontynuować w~-
drówkę turystycznym Izla- . 
kiem puściliśmy się na przełaj 
leśn~ dróżką w dół do wsi, 
któn wIdnIala na mapie I nc­
liła nazw~ Rabe. 

Droga była w~ska, ullan. 
wystaJ~cyml glazaml. a ~o 
krok gwaltown~ fal~ wdzlera­
ly Ilę na nl~ kępy leśnyclt 
krzewów. Pod jednym z takIch 
krzewów. który boleśnie po. 
drapał mi ręce. znałdllśmy 
koński szkielet. Blala czas2-;';a 
z wyszczerzonymi zębami spra­
wiała w ksh;życoweJ poliwlll­
ci@ nIesamowite wratenle , O 
parę kroków dalej napotkallt­
my na rozsyp.n~ amunicję -
1P0glllt~ i pordzewiał" . Nt 
brzegu jaru, przez ktOry dro­
ga się przedzIerał. ldały 
I2czątkl rOZbitego wozu: obrę­
cze z kół. okuc,a & kawałkiem 
dyszla, a wśród tego w~zyst­
kiego zardzewlala karabInOWI 
lufa bez zamka. 

- E, tam - kolega m.chn~1 
ręką - nie masz co w tym 
grzebać. Te resztki to wszy"t­
k9 co zostalo z UPA. Tu w 
tych lasach co krok znajdziesz 
bunkier czy ziemiankIl & po­
dobnymi "reliktami". 

Nie wycluałbym tej Prl,..'" 
dy Il zapomnienia, idybY nit 
takt. te ostatnio wpadła mi ." 
ręce kslątkl M. KunIckleilI 
nosz~ca tytul: "Pamlo;tnlk Mu_ 
chy"·). W tej ksil\tce nuwy 
Izczytów: ChrYlZcuta, Wolo­
lań I l.oplennlk czy wll: Rabe. 
Clsna, Kalnlca, Komańcza, Bal 
nica I W ogóle BlelZczady uj 
mujłlPocz •• ne mieJsce. Pod 
koniec oltatnleJ wojny bo­
wiem w tym rejonie opero­
wało .Un.. zgrupowanie ra· 
dzieckich partyzantów posiłkO­
wane przez miejscowych 
ochotnlkó\v polskich; , .. je,O 
dowódc~ był nie kto Inny, I 
lutor kllątkl M. KunlekI. Mo­
te to właśni. jello zgrupowl' 
nie stłnle atakowane w okoli 
cach wsi Rabe pau NIemców 
powst.wIto na leśnej drótcA 
koński szkielet I rozbity wód 

Trzebi przyznaĆ, te przygo· 
dy KunickIego - partyzanta z 
powolania. zagończyka wg nal 
lepSZYCh polskich wzorów z 
XVII wieku ... WołOdyjowskie. 
go w ludowym wydaniU" Jak 
go trafnie nazywała autorka 
wstępu do Jego kslątl<l , są po 
prostu tantastyczne. I trudno 
byłoby w nie uwierzyĆ, gdybj 
nie to, że autor zabezpieczy' 
II~ przed podobną nIewiarą 
dOłączając do swej ksląfkl plik 
rozkazów z lat 1943-194~ I po· 
wałując Ilę na świadectwa lu· 
dzl do dził żyjącycb. 

Autor ,Pamię:­
nlka Muchy" (Mu­
oha" to bYł 
jego partyzanc­
kI pseudonim) -
podoficer przed-
wrześnlow",go 

!Wojska, który 
wskutek zatargu 
iZ przełożonymI 
wystąpił Ze ,łuż­
by, został w eza 
sie wojny zmo­
bilIzowany przez 
Niemców na Po 
lesiu do 104 bata 
110nu SchutzpolJ 
ze I. Od tej chwl 
II rozpoczynaj .. 
.Ię Jego nlezwy­
kl. przygody. 

Wrn z 4 kompa 
nią tego bitallo· 
nu uchodzi w 
czasIe wyprawy 
na partyzantów 
w las i sam przy 
łącza s'ę do ra­
dzleck lego zgru­
powania puty­
unckle,o cen_ 
Begmy. 

ukraIńskIm Mcjon.llltom. sto 
czyi ZWYCięską walke n8 iórze 
Otryt, rozbił batalion wlasow­
ców we wsi Polana. uJąl w 1.a­
s~zce zrobIonej pod wsią Ja­
błonki niemIeckiego pułkow­
nika. wreszcIe wytrzymał okr~ 
żenle hl tlerowców n. gór z .. 
Chryszczata I pod wsIą Rabe 
przebił slll przez front. 

Kunlckl nie skąpI nam opi­
sów tych akcjI. RelaCjOnuj. 
je tak, Jak się one przedsta­
wlllły w rzeczywistości, nie ta­
luJ~c pIóra, by motllwle jlk 
największym autentyzmem 

Na kartach 
lullltkl od2ywa 
autentyzm \lm­
tych czas6w 
.ucha, ale bynaJ 
mnIej nie bez­

MIKOŁAJ KUNICKl 

namiętna kronika partyunc­
kich noc)' I dni, nadludzkich 
trudów I radojcl po odniesIo­
nych zwycIęstwach, nocnycl1 
murzów I nllgłych potyczek. 
Odiywaj .. akcje .przeprowad&o­
ne najpIerw przez Zjednocze­
nIe Polakich Partyzant6w Im. 
T. Ko."lulzkl. a potem przez 
oddzlal partyzancki Im. J. sta­
lina, kt6rym Kunleki dowodził 
od poczatków 19H roku. 

Ten odd&lał w lipcu te,o 11-
m.,o roku prus wlle pow. 
u.trzycklego: Jureczkow~, 
KroŚCIenko. Czarn. I Polan, 
wkroc&ył w Bieszczady I tu za­
CZai trzepać .kórę nie tylko 
N·lemCXl<m, ale t .lut~m im 

"rzedstawl4 partyzanckIe.,.. 
cle. wcale nlalakkle 1 wcal_ 
nle.lodkle. 

Ten autantyun to chyba 
necz najcennlejn:a w klllltce 
Muchy. Znalazły II. w nIej 
nazwy miejlcowoścl codzIen­
nIe nIemal w relacjach z Ble­
IZczad wspominane, na&whka 
ludzI, którzy do dzlt w Wol­
kowyl, Rajlxlem czy Polanie 
*yj~ I pracujłl, wreucle 1Ikty 
& boj6w party"ncklch poda­
wane możliwIe. dokladnle, :I 
kranikuska dokładnotcl~, fak­
ty bl:dące świadectwem tego, 
co oddzial Kun1cxleio na tym 
terenie wykonal. 

.ooc..~.,III~~.iIOCOOOO'CXI 

Kslątka. o której mowa u­
.Iuiuje na uwagę takte I z te­
go względu, że uknuje nam 
nieznane na ogól dzieje wieI· 
kich radzIeckIch zgrupowań 
partyzanckich walczących na 
naszej ziemi, w'ck1ad którYCh­
wchodZiły m. In. polskie od­
działy. Te zgrupowania utrzy­
mywały jak najścUlejsU\ lącz­
ność ze Sztabem Ruchu Par­
tyzanckIego w MOSkwie. były 
'Przez niego regularnie .zaopa· 
trywane w broń, amunicję, 
~ywność I odzież oraz kIero­
wały olą w tych akcjach wska­
zanIami tego Sztabu. Np. oltat 
ni uzut s zaopatrzeniem dl. 
oddziału, którym dowodził 
KunIckI, miał miejsce na ,ó' 
rle Ot ryt w dzISiejszym pow. 
u.trzycklm, 

Na marginesie elilDinacji 

KowaIn, kowolu, • cos się· lok zopalll ..• 
P RZEZ trzy dni (30. 31 i 

1) Rzeszów :tYł tańcem 
i piosenką ludową. lia 

IW<lJewódzkiB eliminacje II 
ogólnopolskiego konkursu ka­
pel, ~piewaków 1 tancerzy lu­
dowych przybyło blisko 30 
zespołów artystycznych (nie 
licząc solistów), reprezentują­
cych poszczególne regiony sztu 
ki lUdowej naszego wojewódz· 
twa. 
Był to imponujący przegląd 

dorobku .artystyczneg-o ru­
sz-owsk!ej wsi, :znanej z boga­
tych tradYCji w działalności 
~ulturalno-ośw!.atowej. 

Przez estradę WDK ,pr~wl. 
nęły się <lziesiątki najl~szycb 
zes-połów talllecznych, kapel 
ludowych. zespołów pleśni i 
tańca. Rzecz oczywista, nie 
wszystko co oglądaliśmy w 
czasie konkursu zaSługiwałOby 
na przesadne pochwały. Sze­
reg zespołów zaprezentował·o 
i przeciętny poziom, i banalne 
lub wręcz niedobre uklad, 
c-horeogra,f!cz.ne, bąd1 też tal­
szywie stylizowane wl<lowiska 
regionalne. N8jczę&ciej pomyj 
ki i niedociągnięcia wynikały 
z braku dostatecznej pom·ocy 
ze strony specjalistów, któ­
ry~h ciągle przecież nie ma­
my za w.ielu. 
Były wlę~ I takie wypadkI 

(co prawida nielicme). że do­
bre w ubiegłym r{)ku zespołY 
- wykazały spadek formy, 
Daleko przyjemniej.sze były 
niespodzianki: do ni·ch zali­
czyłbym przede wszystkim 
młody i sympatycz.ny zespól 
taneczny Rafinerii Nafty J 
Nieglowic koło Jasła pod ki e­
rownidwem Wandy Rysiów­
ny - j-eszcze przed rOikiem 
nieznany. 
Niezależnie jeclna,k od po­

myłek i niespo.cJzianek - pod 
kreślić trze<ba ogromną ambi­
cję i oddanie dla szlaChetnej 
rywaliza,cji ze strony członków 
wszystkich zespołów. Nie clość 
skwitować jednym zdaniem 
ogrnmny trud wszystkich bez 
wyjątku instruktorów - wło­
żony w pracę z zespolam i. 

Z niekla,m2.nym podziwem 
obserwował-em brawurę,­
wdzięk w tańcach i przyśpiew 
kach łudowych dziewcząt i 

chłopców s OdTzykonla. Nie­
glowic. Wymle.niam tu pierw­
szy <Z brz~ zespół na chybił 
trafił: nie podobl1a wyJiczyć 
wszystkieh. Niekiedy były to 
zespoły UlI'zelkająco młode jak 
np. wspomnIany juz zespół ta 
necmy z Odrzylroni.a. Jego 
człookowie dopiero co ukoń­
czyli szkoł41 podstawową. Ka­
pelusze zasłaniały twarze 
chłopców. po prostu były dla 
nich za duże. Ale .woboda, 
na. tur aJn y i e.. t, lelcl!:oś ć i m ł o 
dość zjednywały :zespołowi 
sympatię i w!;d.owni i jury -­
mimo że jego produkcjom ar· 
tystyc:mym daleko 'było dQ d-o· 
skonalości. 

Przypominam sobie O-os<>~ 
bową kapelę z Brza.ny (pow. 
Gorlice), zrożoną li: członkóW 
dwu rodzin. 15-1etnia może 
członkini tej kapeli, grająca 
na skrzypcach - <lla :mnie by. 
la symbolem współdziałania 
młodego pokołenia ze star­
szym. 

Młodzi·d zresztą wl.da.leILś~ 
my w czasie eliminacji na każ 
dym kroku: na pewno nie jesl 
ona ObOjętna dla spraw kul­
tury - jak to często siE: sły­
szy - trzeba tylko umieć do 
niej tnfić, pozyskać ją do 
pracy. , 

Bez iprzes8>dy moma powie~ 
dzleć, że ŚIodowiSlk.a wiejskie 
w naszym wojeWÓdztwie wy­
kazują największy dynamizm 
w <:Iziałalnoś-ci kulturalno-o­
ŚWiatowej. Gdy zestaowimy tak 
skąpe wciąż podstawy mll.te­
rialne ruchu kultualno-oswia­
Lowego na wsi. brak lokal i 
świetłicowyeh, wyposażenia, 
instruktor6w - to twierdze­
nie nie będzie budzić wątpli­
wośd. Np. w kilku miejsco~ 
wościach na Pogórzu, nauczy­
cielstwo, regionaliści zebrali 
i opraocowali zapomniane już 
niemal zwyczaje tzw. "Prząd­
ki". Wystawionym przez zes­
pól z Lużnej na eliminacjach 
woJewódzkich widowiskiem re 
gionałnym "Prządki" zainte­
resowała się telewizja war­
szawska, przed której kame­
rami występowały już w ubie 
głym roku ze~poły z Bobowej. 
Wójtowej (pow. Gorlice), Gó­
rek (pow. Brzozów). 

Nie wi<lzlałem n ifi t.et y zes­
połu li: Glinik.a Zaborowl1kiego 
z pow. strzyżowiliego, zdo­
bywey l miejsca w kategorii 
zespołów tanecznych. ZespÓł 
ten stal się rewelacją teaorocz 
nych eliminaocj! w Rzeswwie. 
Słyszałem natomiast jego za­
łożyciela, znanego działacza­
re.gi o.naJ.istę, St~faru. Klolowi­
cza. 
Prz~plewk1 w leio wyko­

naniu wraz z tOW<8Tzyszenlem 
kapeli byłY, co tu dużo mówić 
- znal){omite. Pod'Obni~ Jak: 
przyśpieWki Feliksa Ramuta 
z Osobn iCY, kt6reg{) wdzięK 
i naturalność w połą<:zeniu 7. 

tale<:1tem ~omedlowym - ocza 
rowały salE:. 

W ogóle te przyśpiewki -
żartobliwe l d'osadne, kpiące 
i figlarne - to osobna k3<rta 
ludowej twórczości. One to 
właśni-e w lot chwytane przez 
publiczność s-tallowiły pieprmą 
przyprawę rzeszowskich eli­
mina.cji. 

Skoro mowa o solista-c:-b. 
trzeba jesz-cz.e ilronlecmie wspo 
mnleć nazwisko Wla<iy&iawa 
Mrozka. najlepszego klarneci­
sty elirnina,cji z kapeli Florka 
z GÓrek i popularnego cym'ba­
listy, Tadeusza Kaszowskiego, 
który występował z kaJpelą 
Bartłomieja MarsUllka :z Kr~ 
cienka WyŻflego. 

Kaszowski jest k.!ul\ dla 
siebie: chciałoby się rzec Ul 
Mickiewiczem: 

,.Było cymbalistów wielu, 
Ale żaden z nich nie śmial 

zagrać przy Jankielu". 
Tyle tyłko. że sytuacja u 

na.s jest akurat odwrotna: 
mamy w kraju i to tylko w 
Rzeszowskiem zaledwie kilku 
cymba.list6w i są to głównie 
ludzie starsI. Co będtie, g.dy 
oni odejdą? 
Już od paru lat mbno przy­

rzeczeń - nie zrealizowan~ 
obietnicy otwarcia klasy cym­
balów przy Państwowym Og­
nisku Muzycznym w KrOŚJ1i! 
- o której prowadzeniu od 
dawna marzy mistrz Kaszow­
ski. Jak długo jeszcze ta ni! 
błaha zresztą sprawa czekać 
będzie na rozwiązanie? To py 
tanie kierujemy pod adresem 

Parer. tan,rZIł % rztSllotD.kł,go WDK 

Wy.dzlalu KuHury Prezydi'1.lln1 
WRN. 
Powróćmy je8ZCz. do festi­

walu pieśni i tańca ludowego 
jakim niewątpliwie były o­
statnie elimina<:je. Ta piętkna 
impreza wykazała stały roz­
wój ruchu ama torskiego w na 
szym wojew6dztwje, była pne 
konywającym <:Iowodem słusz­
ności nowej polityki kultural­
nej i zarazem dowodem postę­
pu, jakiego dokonano w po­
równaniu <:lo ubiegłego roku, 
podniesienia się poziomu ar­
tystycznego zespołów. Pokaza 
ła takie, jaGt bardzo potrze'bne 
jest ciągle doskonalenie wciąż 
szczupłej ka·dry Instruktorów. 
popieroole społecznegobud{)w 
nictwa obiektów kultut'81n~h, 
otoczeonie jak najszerszą, stałą 
opieką zarówno zespołów jak 
i dzia18CZY, najczęŚCiej beZin­
teresownie, z calej duszy 00-

danych sprawom u~szech­
nienia kultury w .swych IrO­
dowiskach. 

Na konie<: dwa słowa o pu­
blłcz.nośct. Niestety, sala WDK, 
w której odbyły siE: elimina­
cje. zbyt często świe<:ila pust­
kamI. Wielka szkoda, że mie­
szkańcy naszego miasta tyLko 
w tak skromny spOSÓb brali 
udział W naprawdE: imponu­
jącym święcie rzeszowskiego 
tańca i pieśni ludowej. 

ZBIGNIEW WAWSZCZAK. 

P.s. Uwagi powy1ue zaty­
tułowałem słowami z frywol­
nej przyśpiew1d oryginalnego 
splewaka, Władysława Mu­
szyńskiego :z Brzeźnicy w pow. 
dębickim. A swoją drogą, 
przyznajcie sami: laik to do­
brze. fe rzeszowski .,kowal" 
tak się do tańca, śpiewu. mU­
zykowania z a p a l i 11 

. . . 
PRZED trzema bodaJt. mI.· 

slącaml zetkn~łem II~ 
przypadkowo z .. Much~" ka­
walerem najwyższyCh odzna-
czeń radz.lecklch, polikIch 
anllell'klch (za pomoc okaz.··· 
n~ anglel.klm lotnIkom, któ­
rzy apadll ·pod Krzenowem w 
·pow. letajsklm). a w .. cywilu" 
pracownikiem Zjednoczenl.a 
Przemysłu Mięsnego w ZamOs­
clu . . Opowladal mI wtedy, o 
swojej książce, która jut Ilę 
w drukarni MON drukowała. 
Cle!ł7.ył się, że będzie taka, a 
nie Inna, te zda w nieJ relację 
nIe ze swoich czynów, a z czy­
nów oddzlalu, którym dowo­
dził. że przypOmni o ludziach 
takich jak leśniczy MacleJew- . 
ski z Lutowisk. bracia Pawiu­
.lewi""" z RaJSkiego, któny 
przylączyll ,tę do jego oddzla­
lu z 27 IUd,mi, czy KociołkO­
weJ - naczelnIku poczty l 
Wołkowyl, ktMa oddala jego 
partyzantom niemałe przy.lu­
il. Myślał, o tym, by o 
wszystkich pamIętać I o kat­
dym wydarzeniu. ktÓrego cza. 
mu w parnilIci nie zatarł przy­
·pomnleć. I chyba mu sIę to w 
jego kallltce udało. 

A. SOCHA 

0) MIkołaj Kunlckl _ .. Pa­
miętnik Muchy" - Wydawnlc· 
two Mlnllterstwa Obrony Na­
rodowej - Itr. 438 cena 
zł IS. 

Rozwaźania l myśll 

tE SZTAHBUCHA 
Historia jest potttyk(l to 

stanie zastygłym. 
Polityka - historią w stJ. 

nil tW01"zenia. 

* P03ucha na towary, two-
tzll urodzaj na kliki./ 

* 
Nłenczę3nym Jut ten, 

kto 3wotch przyjaciól uwa­
ża za. wrogów. Podwójnq 
Jeit jego izolacja: wrogowie 
usuwają go od siebie, on. 
sam za$usuwa ,i~ od P.Tz1ł."' 
jaciół. . 
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Po d~jesięelu latach 

ZEGNAJ SZKOI~O 
W el!minacj ach woje­

wódzkich II ogol!, opols kie­
go konkursu kapel, śpie· 

waków i tancerzy Jude-
I wych zorganizowa nych 
, prze'z Wydział KuJtary 

N IE o tegorocznych eęza­
minach doj rzałOści, a jed 
nak o ma turzystach mam 

zamiar pisać. Sprzyja temu 
maj - miesiąc, w którym set­
ki i tys iące młodzi e ży opusz­
cza mury szkolne ze ś wiadec­
twem do j rz ałości w ręku. 

Zegnaj szkoło . żegnajcie ko­
led zy! Zgrana dotąd pa r:zK.1· 
maturzys tów kończy zasadni­
czo swój żywot. Nie ma już 
COdziennych spotkań zwołY\IJa 
nych rozkładem zaj ę ć lekcyj­
nych i dzwonkiem tercjana 
Nie ma wspólnych pa·uz. dys­
kUSji, spotl(ań pitkarsklch. 
"humani ś-ci" contra "matem a-

I WRN I ZW ZMW (omówie-
nie podajemy na innym 

' miejscu) wzięło udział: 14 
' kapel, 10 zespołów tanecz­
nych, 3 zespoły z widowis­

I ka rni, 6 solistów - śpiewa­
ków, 2 solis tów na harmu­
ni jkach ustnych . 

W kategorii kapel dwa 
I miej sca jury p rzyw 810 
kapeli z Górek (pow. Brzo­
zów) I Wójtowej (powiat 
Gorlice). Ta ostatnia zajęlą 
w ubr. I miejsce na elimi· 
nacjach ogólnopolskich w 
Kielcach . 

Dw a II miejsca utyskały 
kapele z Krośeienka Wyż­
nego (pow. Krosno) I Oso b • 
nicy (pow. Jasło). 

; 

Równ ież dwa III miejsca 
w tej kategorii zajęły ka­
pele z Bud Łańcuckich I 
Brzany (pow. Gorlice). I .. 

W kategorii zespołów wi­
dowiskowych przyznanJ 
dwa wyróżnienia: zespoło.­
wl I Krzemienicy (pow. 
Łaiiout) za "Wesele krze· 
mienieckie" I zespołowi I 

. Łuiliej (Pow. Gorlloe) za 
widowisko regionalne -
,,Prządki". 

I . miejsce w kategorl! 
zespołów tanecznych przy­
padło zespołowi pieśni i 
tańca ZMW I Gllnlka Z.· 
borowskiego (pow. Strzy­
:l:ów). II zespołowi ZDK w 
Stalowej Woli, a III zes­
połowi WDK Rzeszów. 

Ponadto w tej kategorii 
przyznano wyróżnienie ze­
spolom tanecznym Raflne·· 
ril Nlerłowloe (pow. Jasło) 
1 ZMW Odrzykoń. 

W kategorii solistów -
śpiewaków I miejsce o­
trzymał S.tefan KłosowicI li 

zespołu Glinik Zaborowski. 
Drugiego miejsca nie przy­
znano, a dwa trzecie przy­
padły Władysławowi Mu· 
'szyńsklemu z Brzeźnlcy 
(pow. Dębica) l Bronlsla' 
wie Ma.słyk li MalinówkI 
(pow. Brzozów). Wyróżnio­
no również śpiewaków 80-
lJ stów: Józefa Szubę z .l'rI.r.­
I1n6wkl (pow. Brzozów) i 
Henryka Cyło z Pnyby' 
szówkl (pow. Rzeszów). 

Emblemat Ml~dzynarodowych 
Targów Ks i ążki w Warszaw't. 

List ze Szczecina. 

,--

tyey". IWIP6lny pomaturalny 
komers jest jak Idyby koń­
cowym, pożegnalnym aktem 
ukolnej przyj dni, uczniow­
akiej .ollctam-OŚCL I ju'kol­
wli!lk pótnlejsze, akademiclde 
lata nauk! również przynoszą 
wiele przeiyć l wzruszeń -
niebęd, one nlzdy tym czym 
., lata ukolne. 

Koledzy rozjeidtają Il~ do 
rómy-ch mi a at, na róż.n~ uczel_ 
nie. Tworzą nowe 'rodowiska, 
nowe "paczki". Z CZ8.~em no­
we losy, nowe środowiska i za 
intere80W$nia zamazują ooraz 
bardZiej w pamięct twarze ko 
legÓw z liceum. Kontakty za­
czynalI! aię rwać. Mijają l·ata. 
Byli uczniowie 1 akademicy 
zdabywają,zawody, atanowil­
ka, tytuły, żenią się, mają 

d7:iecL. I tylko od czasu do 
czasu pamięcią sięgajl! w tam 
te. odległ~, jaikże piękne lata 
szkolne. 

At. wreszcie przyChodzi ja­
kaś okazja; rocmica zdania 
matury. Zdarza się, te ktoś 

tam j~3zcze utrzymuje z kiw 
z "pa'ki" stały kontakt. Doga­
daJą s i ę; zorganizujmy zjazdl 
Pomysł Chwyta. Chęć odświe­
żenia wrażeń dostarczonych 
przez szkołę jest nie la.da grat 
ką. Rozpisują więc listy, ogła­
szają komunikaty w prasie 
i w radioJ nawiązu j ą, kontakt 
z gronem profesorskim. Do 
"biura organizacyjnego" u-czy 
nają napływać z r6!nych stron 
kraju odpowiechli. od kol~ów 

MIASTO ZIELENI 
PRZYBYWAJĄCY do 

Szczecina podświado­
mie Zdaje się szukać mo­
r;za. Podśu.'iad.omle, bo wia­
domo przecież, że dLa zo­
bacze niII gu trzeba pokonać 
j eszc ze 65 k ilometrów, tyLe 
bou'le m l i czy Od l egłość od 
grod u Szczot o. , legendarlle­
go z:alożyciela osady rvzbu­
dawanej z cza,sem w obron 
ny gród Szczecin, do peł­
nego m orza. Ta k , to prau:­
da - n i e ma w Szc zecinie 
m orza, na to miast jest wo­
do.. Proszę mi daro wać c1/­
in/. ale te najlepiej zob",J­
zują prop~rcje jakie zaJ­
muje w tym mieście woda 
i zi el eń. Z 280 km kwa­
drato wych powierzchni mia 
sto. , woda zajmuje jednq 
czwar t ą, z i e le ń wś PO!oW1;. 

, W sumie daje to zgoła nle­
zwykły układ, dostarczają­
cy wiele radości zwłaszcza 

przwodnikom. Ni. 17\4 bo­
wiem drugiego miasta w 
kraju o tak. bogatych, czę­
czę!tokroć zaskak.ujących. 
wręcz okazach. drzew, któ­
re świetnie czują się w 
szczecińskim kHrnac ie. Po­
kazywano mi w jednym z 
parków drzewa, których 
ojczyzną jest daleki CejlOn. 
Obok tego bożodrzewu -­
nazwa pochodzi stąd. że 
znajdowały się one przy 
pogańskich Ś·wiątyn i.lch, 
park.i szczecińskie pos iada­
ją różnego rodzaju m;.lo­
rzęby, tuHpanowce. Najci~­
kawszy jest okaz cypry­
śnika blotnego - drzewa, 
które na zimę gubi gałązki 
wraz z iglami! Ponoć rosły 
takie u nas jeszcze przed 
18 milionami !at ... Pa rki 
stolicy Pomorza Zachodnie 
go to osobny temat. W sqr­
cu miasta, niemalże, znaj-

z .. budy". Awizują swoje przy 
byc ie na zjazd. Organizatorzy 
dopinają wszystko na ostat.ni 
gu zi k i oto nadchodzi dzień 
spotkania po latach dziesi<;ciu. 
piętnastu, dwudziestu itd. 

GARSC WSPOMNIES' 
OSOBISTYCH 

EGZAMIN dojrzałości zda 
lem w Krakowie w 1949 

ruku. Od tP.go czasu koJej~ mo 
jego losu toczyły się rómymi 
torami. Nowi koledzy, nowe 
środowi ska, praca, wyjazd do 
Rzeszowa, żona. dom, dzieci. .. 
Kontakty z "kumplami" z la-

r1l3. JERZY SIENKIEWICZ 

wy szkolnej początkowo dość 
'cisłe, zaczęły się powol! za­
mazywać, rwać. Tylko od 
przypadku do przypadku oży­
wały wspomnienia, gdy z tym 
czy innym kol~gą spotkałem 

.i~ w Krakowie. Katow ica<:h 
czy Warszawie. Wspominaliś­
my wówczas przeiyte wspól­
nie chwile, kolegów, ale i ci, 
z którymi właśnie przypadko­
wo się spotykałem - ni-e mo­
gil poinformować mnie o in­
nych. 

Aż wreszcie w siÓdmym ro­
ku po zdaniuo ma lury sz.cząśli­
wy los pozwolił mi ściślej ze­
tknąć się z "jednym z paki". 
Do r zeszowskiego SZPitala przy 
jechał na sp~cjaliza~ję kolega 
z ławy szkOlnej - Franek P. 
Skończył m.ędycyn~ w Krako­
wie, później przez pewien o­
kres pracował w szpi­
talu jed:nego z powiatowych 
miast województwa rzeszow­
sk i~o i w końcu osiadł w 
Rzeszowie. Zdążył się tutaj 
ożenić. 

Z chwilą przyjazdu Fnnka 
do Rzeszowa miałem już, 

kim wspominać o tam ty<:h cza 
sach; o wkuwaniu przed ma­
turE!, o ka wałach, przyzwyczaj e 
niach PI'OO~S01'óW, sprycie ko­
legów - bal - nawet o tych 
uclan y-ch i nieuoonych waga­
rach, po których wiele przy­
krości musiał człowiek dozna~ 

od wy-chowawcy klasy L. ro­
dzków. W. wspomnieniach 
naszych często ożywały chwl-

duje .ię na przvklad re­
zerwat buków i pLatanów. 
Te ostatnie pochoci'eq znaj 
Morza ŚrÓdziemnego. A. 
park Jana Kasprowicza tV 

. którym znajduj" 'ię most 
Iqczqcll br;z:eg~ jezi.ora Ru­
saŁka, zbudowanll na wzór 
Japoński tV kuta/cle łuku. 
Dlatego mówiąc o SzczcC'!­
nie powiedzieć można, że 
w mieście tym jest morze 
- zieLeni. 

Reportażyści, zw!asZCfo. 
radiowi. ostrzą pióra i s[ro 
ją m ikrofony no. konktLrs 
jaki rozpisała Rozgłośnia 
Szczecińska na. reporta~ () 
morzu. Impreza zapowi'l­
da się bardzo inter esujqco. 
Sklad jury konkursu, w 
którym zasiąść majq lumi­
narze reportażu. wśród 
nich Juliusz Kydryński z,io 
bywca pierwszej naQrody w 
międzynarodowym konkur­
sie na reportaż z EXPO 58, 
stwarza dodatkowq emocję 
kandydatom do tego dzien­
nikarskiego turnieju. 

Jeśli ewentualny Czytel­
niku tej korespondencji 
będziesz w Szczecinie, mli-

le przeżyŁ-e w stkoJe. Wspom­
nienia te snuliśmy zawsze n ie 
be~ nutki żalu, że już nigdy 
nie wrócą, że będą tylko 
wspomnieniami coraz bar­
dziej odległych la t. 
Nadszedł jednak maj 1959 r. 

- cziesię·ciolecie naszej ma­
tury w "piątej budzie". Za­
sadniczo nawet nie myślałem 
o tym, gdy oto otrzymałem 
telegram: 

- ,,23 maja br. organizuJe­
my zjazd koleżeński z okazji 
lO-lecia matury. Jeżeli mn5-Z 
zamiar przyjechaĆ, odpowiooz 
na nr ..... Staszek H ." 

" ... J eżeli masz zamiar przy­
jechać" - oczywiś Cie! Kt6żby 
przegapił taką okazję. Jak ten 
Staszek mógł w ten sposób 
formułować treść telegramu? l 

"Po długim namyśle z-decy­
dowałem się i chyba przyja­
dę._" - odgryzłem s i ę na Wio 
ty czny telegram, chociaż nie 
moglo być mowy o inn~j "de­
cyzji". Na pewno pOjadęl 

PO DZIESIĘCIU LATACH 

I ZNOW znajome mury 
"piątej budy ". Te same, 

wydeptane schody. Susami, po 
trzy i cztery schody, tak jak 
przed laty, kiedy j~SZCZE' po 
dzwonku ,,należało" skończyć 
rozpoczętego seta, wpadam 
na drug ie p i ętro .• Ten sanl ko 
rytarz. Ta sama klasa­
,XI A". Zza drzwi siyszę ja­
kiś glos .. Ależ tak, p02.11aję, to 
przecież wychowawca naszej 
klasy, profesor T. Spóźniłem 
s i ę - również tak jak przed 
la ty przez cia lo przebiega 
dreszcz emocji; co powie pro­
fes or, jak się usprawiedJiwic? 

Pukam i śmiało wchodzę. 
Wita mnie gwar klasy. Roz­
glądam się. Ten w pierwszej 
la wce pod ścianą to Janusz Z., 
a ten obok n iego to kto, nie 
pomaję. J es tem nieco zdezo­
rientowany ... Za katedrą oczy 
wiście nasz wychowawca -
prof. T. Ależ jak on się po­
starzał. Przecież ostatnio nie 
mia! jeszcze siwych wlosów. 
Ach, to "osta1nio" by!.o 10 lat 
temu. Spoglądam jeszcze na 
sied'Zący--ch po obu stronach ka 
tedry profesorów; jakże! oni 
się zmienili od tamtego cza­
,ul - i podtchodzę do wycho­
wawcy. 

- Panie profesorre - szu­
k·am odpowiednich ałów -
bardzo przepraszam, że do­
piero teraz. Pocicyg się spót­
nlł. to jest właściwie pociąg 
się ni~ spóźnił, ale znów nie 
mogłem się doczekać na "dwój 
kę". n1l Basztowej n8iprawiajl! 
szy-ny . ~ , 

- Siadaj - profesor wska­
zuje wolne miejsce, a koledZY 
wybuchają śmJec-he'll1, przy­
pominając oobie. t.e \v!3śnie 
najczęstszym usprawieclliwie­
niem spóźnialskich były awa­
rie 1 przerwy w komunikacji 
tramwajowej. 

glił! A ten w oJmlarach to 
kto? Ależ to - Jurek S. Jó­
zek S. też utył, ale Staszek B. 
nic a nic .się nie zmienił... Ni­
by reflektorem ślizga wzroK 
po twarzach profesorów; jest 
nasz drogi polonista, dr L, jest 
historyk dr B, jest mgr P_o 
A gdzie łacinnik proo. P? Nie 
znajdując, pytam siedzącego 
obok mni-e Jurka R. 

- Umarł przed dwoma laty 
- odpowiada. Nie zobaczymy 
też nigdy prof. K. który nas 
uczył śpiewu - dodaje. 

Wychowawca klasy, pro!. T. 
odczytuje z katalogu "XI A" 
s;:>rzed 10 lat nasze nazwiska. 

- Wa~ek B? 
- Nieobecny - odpowiada 

Rysiek.- Skończył medy~y­
nę. Praoovlał też w krakow­
skim radio ja.ko konferansjer 
audycji estradowych. Obecnie 
prze·bywa u rod~itl1y za gra­
nicą. 

- Eug~niusz B. 
- Obecny - Gienek wstaje 
w myśl umow y opow!ada 

swoje dzieje. - Po zd2niu 
matu ry zapiSa łem s.ię na bio-
10giG przy U. J . SkOńczyłem i 
obecnie pracuję w Stacji Selek 
cji Roślin. 

- Wiesław B. 
- Nieobecny. Jest oficerem 

WP Wi,doczn.ie nie mógł przy 
jechaĆ. 

- Stanisław B. 
- Skończyłem rolnictwo I 

jako inżynier rolnik pra~uję 
w Zarządzie Wojewódzkim 
PGR. 

- Józef B.I 
- Los skierował mnie na 

prawo i obecnie je.stem pro­
kuratorem w M. 

- Stani~ław H.! 
- Równi-ei ' rtudiowalem 

prawo I jako prawnik pracu­
ję w Prezydium WRN w Kra­
kowie. 

- Mieczysław M.t 
- Jestem lekarzem-pediatr". 
- Fran<:isz.ek P.! 

Znów siedzę w ławce szkol­
nej. Nadal nie mogę ochłonąĆ 
z wrażenia. Roz.glądam się po 
klasie. Ależ ten Jurek R. wy­
łysiaŁ A Zbyszkowi S. jak ła­
dnie się już brzuszek uokrą-

ślę tutaj ZWła3ZCZ/l o chłop· 
cach, których. wakacYJnI 
3zlakl zaprowaclUł b1lĆ mo­
że nad Battyk. - nie za­
pomnij złożyć wizlIty tV 

Muzeum Pomorta Zacnoi­
niego. Bogaty serwis Ś'Ted­
niowiecznej sztuki bllĆ mo­
te nie zna.jdzie u cieoie 
uznania, ale dziesiątki mo­
de l i sta.tkó w, to coś u ,a 
twego wieku i j ego marzen. 
Z obaczysz mvdele star ;;ch 
stateczków, dziś wywo!uj/i­
cych uśmiech n iedowierza­
n i (l, że coś takiego w ogo­
le mogło pływać. Ale obok 
szacownych staruszków Zu­
bac zysz modele współczes­
nych jednostek mor sktch 
produkowanI/Ch w stOI'Z­

niach. po lsk ich. Niejed"-'ł 
chwilę pomarzysz o szla­
kach nieznanych, które 
chciarbyś przem lerzać ~ to 
w do;datku na polskIm 
okręcie! 

Nim jedna.k ru.szysz tv 
zamorską wędró wkę rartz~ 
na przystani Zepl u.gi Szcze­
c i ńskiej, jej port znajduje 
się przy Walach Chrobre­
go, wsiąść na statek. i zro-

bić WJlcieczkę do morza Po 
drodze zwiedza się historli­
czną wyspę Wolin . Piękna 
trasa dostarcza emocji i 
wrażeń w ilości śmiało po­
zwalajqcej na. zrobienie za­
pasów do następnllch. wa­
kacji. 

W restauracji "Gryf" jt;!-

, dz:qc ob!,ad miałem okazję 
rzucać od czasu do czasu 
okiem znad talerza na. ści.a 

ny, które szczecińscy pla­
stycy zawiesHi swoimi pra­
cami. Pomysł wyda! mi się 
całkiem udany. Świadc:a.­
cy o aktywności myślenia 

jego twórców. Oczywik ie 
- nie jest to wymarzvne 
miejsce dla odbioru sztuki, 
ale czyż nie warto wy~o­
rzystać nawet tak.!ej uka­
zji dLa zbliżenia konsumen 
to., w tym wllpadku dosław 
nie i -w przenośni , do ma­
larstwa. Autorzy tego po­

my,łu poszli jeszcze dale}, 
każdq z prac oprócz pod-

Str. S 

- Jako lekarz pracuję w 
Szpitalu Wojewódzkim w RZ8 
szowie. Specjalizuję .i«; na 
neurologa. 

- Tadeusz S .I 
- Po skończeniu polonisty-

ki pracuję w rad ach narodo­
wy ch jako zastępca kierowni­
ka Wydz. Kultury ... 

Jeden po drugim wstają by­
lJ uczniowie klasy "XI A" i u­
pow i adają swoje dzie je.. Zby­
szek S. po zdan iu matury po­
szedł do szkoły lotniczej (je­
szcze jako uczeń bYł pilotem 
szybowcowym). Latał przez 
jakiś czas w LOT. a potem 
coś mu zdrowie zaczęło nie 
dopisywać i musiał przenieść 
6ię do Aeroklubu. Spowodo­
wał wypadek lotniczy. Zwol­
nili go z lotnktwa i obecnie 
prowadzi małą, prywatną wy­
twórn ię tworzyw sztucznych. 
Powodzi mu się wcale nieźle. 
Janusz Z. - ten był zawsze 
spryciarzem - jest wicedyrek 
torem jednego z przedsię­
biorstw w Nowej Hucie.. A Ju 
r-ek R? O, ten miał ciekawe 
koleje losu. Bez,pośroonio po 
maturze wyjechał w ramach 
wymiany studentów do Pragi 
czeskiej. Studiował tam me­
dycynę. Początkowo uczył się 
wCIl.I~ nieźle (w szkole był 
b. dobrym uczniem). lecz, jak 
sam przyznaje - rozpił się. 
Musiał wracać do kraju. Nie 
chci ał się więcej uczyć. Pra­
cowal jako urzędnik w pew­
nej firmie bud.owlanej. Dużo 
pił. Po kilku latach przekonał 
ai~ jednak, .że źle postępuje 
i wrócił na medycynę. Jest o­
becnie na piątym roku. .. 

Tak oto przedstawia aiq bi­
atoria 10 lat nauki i pracy gru 
py maturzystów V Liceum 0_ 
g6lno'kształ.cącego lm. J. Ko­
chanowskiego. A jak potoozą 
się losy maturzystów z 1959 
roku? Przekonamy się za 10 
lat, kiedy to spotkajE! się ze 
sobą przyszli lekarze, in:l:y­
n·ierowie, hutnicy, prawnicy, 
konstruktorzy, magistrzy far­
macji - ci, którzy dziś ze 
śwIadectwami dojrzałOŚCi w 
rę'ku wkraczają na nowy etap 
f ycia . Na drodze tej życzymy 
lm powodwnia. 

I J. WOtNIAK 

pim opatrzyli także cen':!. 
Pyta/e m czy kto ś po Zje­

dzeniu obiadu wyrazi~ ocho 
tę na. kup1Vo obrazu. 0',)'­
szem, trafił się jeden czy 
dwóch. Zresz tq chodzilo tu­
taj glównie o to by poka­
zać, że obraz oglądać mJż­
na wszędzie, a nie tylko 
w zamkniętych salach. 
Pomyślałem o moich rze-

8zowsk ich k ol egach wśród 
pLastyk ów. Nie Hstajq w zu 
pamiętałej dyskusj i gdz;e 
wyst a wiać prace. Dyskutu­
ją tak namiętnie, że kto 
wie, czy zauważyli jak ich 
niewiele starsi koledzy z . 
krakowskie; grupy MARG 
zdążyli już zrobić d wie wy­
stawy w ha /lu teatru. 
Chcąc nie chcąc kaźdy 
widz zmierzając na 1.Oidaw 
nię musiał rzucić okiem 11.0. 

obraz. Czy upowszechnia. 
się przez to plastykę. Oczy­
wiście. Czy warto rezygrtV­
wać z każdej nadarzajqcej 
się okazji by obraz podsu· 
wać jak najbli:.'j odbiDr­
cy. Na pewno nie! 

WIESLAW GLOW ACZ 
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